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FRAGMENT



À Théodore.

Maintenant, on va t’apprendre

à lire . . . et l’anglais. [1]
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PROLOG

To były moje jedenaste urodziny. Wprezencie od ojca dostałam nowy rower: biało-różowy, zfrędzelkami na kierownicy. Rwałam się do jazdy, ale rodzice nie chcieli, żebym wychodziła, kiedy są umnie przyjaciele. Tyle że tak naprawdę to nie byli moi przyjaciele. Kumplowanie się zkimś nigdy nie było moją mocną stroną. Lubiłam czytać; spacerować po lesie; być sama. Izawsze miałam wrażenie, że nie bardzo pasuję do rówieśników. Gdy więc zbliżały się moje urodziny, rodzice zwykle zapraszali dzieciaki zsąsiedztwa. Mnóstwo dzieciaków, niektóre ledwie znałam po imieniu. Wszyscy moi goście byli bardzo mili iprzynieśli prezenty. Więc zostałam. Zdmuchnęłam świeczki. Otworzyłam prezenty. Uśmiechałam się. Nie pamiętam dokładnie, co jeszcze dostałam, bo myślałam tylko otym, żeby wsiąść na ten rower isię przejechać. Impreza skończyłasię mniej więcej wporze kolacji, więc nie mogłam czekać ani chwili dłużej. Już się ściemniało. Awiedziałam, że po zmroku ojciec nie puści mnie na dwór.

Wymknęłam się tylnymi drzwiami ico sił wnogach popedałowałam na sam koniec ulicy, gdzie zaczynał się las. Minęło zdziesięć minut, zanim zaczęłam zwalniać. Być może robiło się trochę za ciemno imyślałam opowrocie. Może byłam tylko zmęczona. Zatrzymałam się na chwilę; wiatr poruszał gałęziami. Była jesień. Las stopił się zwielobarwnym krajobrazem, nadając głębię stokom wzgórz. Nagle zrobiło się wilgotno izimno, jakby miało zacząć padać. Słońce zachodziło, aniebo za drzewami było różowe jak frędzelki roweru.

Usłyszałam za plecami jakiś trzask. To mógł być zając. Coś upodnóża pagórka przyciągnęło mój wzrok. Zostawiłam rower na ścieżce irozchylając gałązki, zaczęłam powoli schodzić po zboczu. Niewiele było widać, bo liście nie opadły jeszcze, ale przez korony drzew sączył się dziwny turkusowy blask. Nie potrafiłam określić jego źródła. To nie rzeka; słyszałam ją woddali, aświatło było dużo bliżej. Zdawało się, że dochodzi ze wszystkich stron.

Zeszłam na sam dół. Wtedy ziemia jakby usunęła mi się spod stóp.

Niewiele więcej pamiętam. Byłam nieprzytomna przez kilka godzin. Kiedy się ocknęłam, już świtało. Ojciec stał kilkanaście kroków ode mnie. Mówił coś, ale nic nie słyszałam.

Dziura, wktórą wpadłam, była idealnym sześcianem, wielkości naszego domu. Ściany miała ciemne irówne, aprzez misterne rzeźbienia przeświecało jasne turkusowe światło. Światło było wszędzie wokół. Pomacałam wokół dłońmi. Leżałam na usypisku zpiachu, kamieni ipołamanych gałęzi. Ale pod tym rumowiskiem powierzchnia była lekko wklęsła, gładka izimna, jakby zrobiona zmetalu.

Dopiero wtedy zauważyłam stojących na górze strażaków wżółtych kombinezonach. Zrzucili mi linę –dyndała nad moją głową. Po chwili położyli mnie na noszach ipowieźli wświatło wstającego dnia.

Ojciec nie chciał otym potem rozmawiać. Gdy pytałam go, wco wpadłam, wymyślał tylko kolejne sprytne wytłumaczenia. Jakiś tydzień później zadzwonił dzwonek udrzwi. Zawołałam, żeby tata otworzył, ale nie odpowiedział. Zbiegłam po schodach isama otworzyłam. Był to jeden ze strażaków, którzy wyciągali mnie zdziury. Zrobił wtedy parę zdjęć ipomyślał, że chętnie bym je zobaczyła. Słusznie. Ioto ja –malutka istota leżąca wgigantycznej metalowej dłoni.
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DOKUMENT NR 3 
 
WYWIAD DR ROSE FRANKLIN, STARSZY PRACOWNIK NAUKOWY, INSTYTUT ENRICO FERMIEGO

Miejsce: Uniwersytet Chicagowski, Chicago, stan Illinois

Jak duża była dłoń?

Sześć idziewięć dziesiątych metra długości, to jest około dwudziestu trzech stóp; jedenastoletniej osobie oczywiście wydawała się dużo większa niż wrzeczywistości.

Co pani robiła po tym, jak to się stało?

Nic. Nie rozmawialiśmy na ten temat zbyt wiele. Codziennie chodziłam do szkoły jak inne dzieciaki wmoim wieku. Nikt zmojej rodziny nie studiował, nalegali więc, żebym kontynuowała naukę. Zrobiłam dyplom zfizyki.

Wiem, co pan powie. Chciałabym móc stwierdzić, że poszłam wprzedmioty ścisłe zpowodu tej dłoni, ale prawda jest taka, że zawsze byłam znich mocna. Rodzice wcześnie to zauważyli. Pierwszego „małego elektronika” dostałam wwieku, zdaje się, czterech lat. Budowało się telegraf czy coś wtym rodzaju, wciskając końcówki przewodów wmetalowe sprężynki. Czy dzisiaj zajmowałabym się czymś innym, gdybym posłuchała wtedy ojca izostała wdomu? Nie sądzę.

Skończyłam ogólniak ipostanowiłam ciągnąć dalej to, na czym już się znałam. Poszłam na studia. Pamiętam ojca, kiedy dowiedzieliśmy się, że przyjęto mnie na Uniwersytet Chicagowski. Nigdy wżyciu nie widziałam, żeby kogoś aż tak rozpierała duma. Trafienie szóstki wtotka by go równie mocno nie uszczęśliwiło. Po tym, jak zrobiłam doktorat, uniwersytet zaproponował mi pracę.

Kiedy ponownie odnalazła pani dłoń?

Ja jej nie odnalazłam. Bo jej nie szukałam. Trwało to siedemnaście lat, ale chyba można powiedzieć, że to ona mnie znalazła.

Ico potem?

Zdłonią? Wojsko zajęło teren, kiedy sprawa wyszła na jaw.

To znaczy kiedy?

Wtedy kiedy wpadłam do dziury. Wojsko przybyło mniej więcej po ośmiu godzinach. Pułkownik Hudson –chyba tak się nazywał –dowodził akcją. Był zokolicy, więc praktycznie wszystkich znał. Ja osobiście go nie znałam, ale ludzie mieli onim jak najlepsze zdanie.

Czytałam to, co przetrwało zjego notatek po ingerencjach wojskowej cenzury. Przez trzy lata dowodzenia akcją skupił się przede wszystkim na znaczeniu tych rzeźbień. Sama dłoń, określana zwykle jako „artefakt”, jest wymieniona mimochodem zaledwie kilka razy, jako dowód, że budowniczy komory musiał mieć dość rozwinięty system religijny. Myślę, że pułkownik miał dość jasno sprecyzowany pogląd na całą sprawę.

Akonkretnie jaki?

Nie wiem. Był zawodowym żołnierzem. Nie fizykiem. Nie archeologiem. Nigdy nie czytał nic zzakresu antropologii, lingwistyki, nic, co byłoby choć częściowo przydatne wtej sytuacji. Jego pogląd musiał się brać zkultury popularnej, zoglądania Indiany Jonesa ipodobnych rzeczy. Na szczęście dla niego otaczali go kompetentni ludzie. Mimo to musiał czuć się niezręcznie, kiedy dowodził, ajednocześnie zasadniczo nie rozumiał, oco wtym wszystkim chodzi.

Fascynujące, jak wiele wysiłku włożyli wnegowanie własnych odkryć. Pierwsze analizy wykazały, że komora ma około trzech tysięcy lat. To wydało im się bez sensu, więc zaczęli badać materiał organiczny metodą węglową. Ta pokazała, że komora może być dużo starsza, że może mieć między pięć asześć tysięcy lat.

To była niespodzianka?

Można tak powiedzieć. Trzeba pamiętać, że to wbrew wszystkiemu, co wiemy oAmeryce prekolumbijskiej. Najstarsza cywilizacja, jaką znamy, rozwinęła się wregionie Norte Chico wPeru, adłoń wydawała się ojakieś tysiąc lat starsza. Anawet gdyby była ztego samego okresu, to raczej oczywiste, że nikt nie przetransportował jej zAmeryki Południowej do Dakoty Południowej, awAmeryce Północnej podobny poziom cywilizacyjny osiągnięto owiele później.

Wkońcu ludzie Hudsona uznali, że radiowęglowy odczyt jest błędny ze względu na zanieczyszczenie materiału. Po kilku latach niezbyt intensywnych badań wiek znaleziska oszacowano na tysiąc dwieście lat izaklasyfikowano jako świątynię jakiejś podgrupy cywilizacji Missisipi.

Czytałam te akta kilkanaście razy. Nie ma wnich nic, dosłownie nic, na poparcie tej tezy, poza faktem, że to bardziej prawdopodobne niż wszystko, co sugerowałyby wyniki badań. Gdybym miała zgadywać, powiedziałabym, że Hudson nie widział tu nic ciekawego zpunktu widzenia wojska. Żałował pewnie, że jego kariera ugrzęzła wpodziemnym laboratorium badawczym ichciał zamknąć sprawę, nawet ogłaszając kompletną bzdurę, byle się stamtąd wyrwać.

Ico, udało mu się?

Wyrwać? Tak. Trwało to nieco ponad trzy lata, ale wkońcu jego życzenie się spełniło. Dostał udaru na spacerze zpsem izapadł wśpiączkę. Zmarł kilka tygodni później.

Aco się działo zprojektem badawczym?

Nic. Nic się nie działo. Dłoń irzeźbione płyty ścienne pokrywały się kurzem wmagazynie przez czternaście lat, aż wreszcie projekt zdemilitaryzowano. Wtedy przejął go Uniwersytet Chicagowski dzięki pieniądzom zNarodowej Agencji Bezpieczeństwa[2] iwjakiś sposób znalazłam się na czele zespołu mającego badać dłoń, wktórą wpadłam wlesie jako dziecko. Nie wierzę wprzeznaczenie, ale to, że „świat jest mały”, jakoś mnie nie przekonuje.

Dlaczego NSA miałaby się interesować projektem archeologicznym?

Sama się nad tym zastanawiałam. Finansują rozmaite badania, ale wydawało się, że akurat ten przypadek ma niewielki związek zich misją. Może zainteresował ich język wkontekście kryptologii; albo materiał, zktórego była zrobiona dłoń. Wkażdym razie przydzielili nam spory budżet, więc nie zadawałam za dużo pytań. Dostałam paru ludzi do pomocy, żeby przeanalizować twarde dane, zanim przekażemy wszystko wydziałowi antropologii. Projekt wciąż był ściśle tajny i,tak jak Hudsona, umieszczono mnie wpodziemnym laboratorium. Przypuszczam, że czytał pan mój raport, więc resztę pan zna.

Tak, czytałem. Złożyła go pani po zaledwie czterech miesiącach. Niektórzy uważają, że trochę zbyt pospiesznie.

To wstępny raport. Ale nie sądzę, żeby był przedwczesny. No, może odrobinę, ale poczyniłam znaczące odkrycia iuważałam, że nie dowiem się wiele więcej na podstawie dostępnych mi danych, więc po co czekać? Wtej podziemnej komorze jest dość materiału do analizy dla kilku pokoleń badaczy. Ale bez nowych danych nic już stamtąd nie wyciśniemy.

„My” to znaczy kto?

My. Ja. Pan. Ludzkość. Ogólnie. Wtym laboratorium są rzeczy, których dzisiaj nie potrafimy zrozumieć.

To proszę mi opowiedzieć otym, co rozumiecie. Proszę mi opowiedzieć otych płytach ściennych.

Wszystko zamieściłam wraporcie. Jest ich szesnaście, mniej więcej trzy na dziesięć metrów każda, grube na cal. Wszystkie wykonano wtym samym okresie, około trzech tysięcy lat temu. Według nas…

Jeżeli mogę przerwać –rozumiem, że nie przekonuje pani teoria ozanieczyszczeniu materiału badawczego?

Według mnie nie ma naukowego powodu, żeby nie wierzyć datowaniu radiowęglowemu. Zresztą wiek tych rzeczy to tak naprawdę nasze najmniejsze zmartwienie. Czy wspomniałam, że symbole świecą od siedemnastu lat?

Każda ściana składa się zczterech płyt izawiera kilkanaście rzędów rzeźbionych symboli: od osiemnastu do dwudziestu wkażdym rzędzie, podzielonych na sekwencje po sześć albo siedem. Naliczyliśmy łącznie piętnaście różnych symboli. Większość pojawia się wielokrotnie, niektóre tylko raz. Siedem symboli składa się zlinii krzywych, zkropką pośrodku, siedem zlinii prostych, ajeden jest kropką. Prostota stylu, ale przy tym duża elegancja.

Poprzedniej ekipie nie udało się rozszyfrować ich znaczenia?

Jednym zniewielu rozdziałów raportu Hudsona, nienaruszonych przez cenzurę, była analiza lingwistyczna. Porównali symbole zkażdym znanym systemem pisma, żywym lub martwym, ale nie znaleźli żadnego interesującego związku. Założyli, że każda sekwencja symboli stanowi zdanie, ale bez układu odniesienia nie mogli nawet snuć domysłów na temat ich znaczenia. Byli dokładni idokumentowali każdy krok. Uznałam, że nie ma sensu robić drugi raz tego samego, więc odrzuciłam propozycję inie dołączyłam do zespołu specjalisty od lingwistyki. Bez materiału porównawczego nie było szans odczytać tych znaków.

Być może byłam stronnicza, bo wpadłam wtę dłoń, ale to właśnie ona sama mnie przyciągała. Nie potrafiłam tego wyjaśnić, ale każdym nerwem czułam, że to ona jest tu ważna.

To całkiem inaczej niż pani poprzednik. Azatem co mi pani może oniej powiedzieć?

Cóż, jest absolutnie niesamowita, ale zakładam, że nie interesuje pana aspekt estetyczny. Mierzy niecałe siedem metrów od przegubu do końca środkowego palca. Wydaje się lita, zrobiona ztego samego metalicznego materiału co płyty ścienne, ale ma co najmniej dwa tysiące lat więcej niż one. Ciemnoszara, zrefleksami brązu, lekko opalizuje.

Jest otwarta, zpalcami złączonymi ilekko zgiętymi, jakby trzymała coś bardzo cennego albo próbowała nie przepuścić ani ziarnka piasku. Tam, gdzie skóra naszej dłoni zwykle się fałduje, znajdują się żłobienia, inne raczej pełnią funkcję wyłącznie dekoracyjną. Wszystkie jarzą się tym samym turkusowym światłem, które powoduje efekt opalizacji. Dłoń wygląda na silną, ale mnie przede wszystkim wydaje się… subtelna, tylko takie określenie przychodzi mi do głowy. Sądzę, że to dłoń kobieca.

Na obecnym etapie bardziej interesują mnie fakty. Zczego jest zrobiona ta silna, lecz subtelna dłoń?

Nasze narzędzia praktycznie ledwo mogą naciąć czy winny sposób naruszyć materiał. Pozyskanie niewielkiej próbki zjednej płyty ściennej wymagało wielu podejść. Analiza spektrograficzna wykazała, że to stop kilku metali ciężkich, głównie irydu, zdziesięcioprocentową zawartością żelaza imniejszymi domieszkami osmu, rutenu iinnych metali zgrupy platynowców.

Zapewne jest warta tyle złota, ile sama waży.

Zabawne, że pan otym wspomina. Waży mniej niż powinna, powiedziałabym więc, że jest warta owiele więcej.

Aile waży?

Trzydzieści dwie tony… Wiem, to sporo, ale przy takim składzie chemicznym –dziwnie mało. Iryd jest jednym znajgęstszych pierwiastków, być może nawet najgęstszym, inawet biorąc pod uwagę domieszkę żelaza, dłoń powinna ważyć dziesięć razy tyle.

Jak pani to wyjaśniła?

Nijak. Inadal nie potrafię. Nie mam bladego pojęcia, jak coś takiego można osiągnąć. Zresztą od kwestii masy owiele bardziej zastanawiająca była wysoka zawartość irydu. To nie tylko jeden znajcięższych pierwiastków, ale także jeden znajrzadszych.

Widzi pan, metale ztej grupy –platyna też do niej należy –łatwo łączą się zżelazem. Przed milionami lat, kiedy powierzchnia planety była jeszcze płynna, większość irydu na Ziemi właśnie to zrobiła –połączyła się zżelazem, aże iryd jest ciężki, zapadł się wiele tysięcy kilometrów wgłąb. Ten iryd, który pozostał wskorupie ziemskiej, jest zwykle zmieszany zinnymi metalami, arozdzielenie ich wymaga przeprowadzenia skomplikowanego procesu chemicznego.

Jak rzadki jest wporównaniu zinnymi metalami?

Bardzo, bardzo rzadki. Ujmijmy to tak: cała roczna produkcja czystego irydu na świecie nie przekracza zapewne kilku ton. To mniej więcej jedna duża walizka. Przy dzisiejszej technologii zgromadzenie takiej ilości irydu, żeby to wszystko zbudować, zajęłoby dziesięciolecia. To po prostu zbyt rzadki pierwiastek, apodaż chondrytów jest wysoce niewystarczająca.

Przepraszam, nie rozumiem.

Przepraszam. Chondryty to meteoryty kamienne. Iryd jest tak rzadki wskałach ziemskich, że często praktycznie niewykrywalny. Większość używanego przez nas irydu pochodzi zmeteorytów, które nie spłonęły całkiem przy przejściu przez atmosferę. By zbudować tę komorę –awydaje się nieprawdopodobne, żeby to było jedyne ich dzieło –trzeba by go szukać tam, gdzie jest go owiele więcej niż na powierzchni naszej planety.

Podróż do wnętrza Ziemi?

Juliusz Verne podsuwa jeden zmożliwych tropów. By pozyskać wdużych ilościach taki metal jak iryd, trzeba albo wydobyć go zgłębokości tysięcy kilometrów albo szukać wkosmosie. Zcałym szacunkiem dla pana Verne’a, ale nasze kopalnie nie są dość głębokie. Najgłębsze znich wporównaniu ztym, co było potrzebne, to zwykłe dołki wziemi. Eksploatacja wkosmosie wydaje się owiele bardziej realna. Już dzisiaj działają prywatne firmy, które mają nadzieję wniedalekiej przyszłości pozyskiwać wodę icenne minerały wkosmosie, ale te wszystkie projekty są wciąż we wczesnej fazie rozwoju. Mimo to, gdybyśmy potrafili wyłapywać meteoryty wprzestrzeni kosmicznej, mielibyśmy dużo, dużo więcej irydu.

Co jeszcze może mi pani powiedzieć?

To już praktycznie wszystko. Po kilku miesiącach badania tego czegoś za pomocą wszelkich narzędzi znanych człowiekowi, miałam wrażenie, że stoimy wmiejscu. Wiedziałam, że zadajemy złe pytania, ale nie znałam tych dobrych. Złożyłam wstępny raport ipoprosiłam ourlop.

Proszę mi przypomnieć: jaka była konkluzja raportu?

Że my tego nie zbudowaliśmy.

Ciekawe. Jak zareagowali przełożeni?

Dali mi urlop.

Ityle?

Tak. Myślę, że mieli nadzieję, że już nie wrócę. Ani razu nie użyłam wraporcie słowa „obcy”, ale zapewne to właśnie zniego wyczytali.

Anie to miała pani na myśli?

Nie do końca. Może istnieć inne, bardziej przyziemne rozwiązanie. Jako naukowiec powiem tylko tyle, że przy obecnych zasobach, przy dzisiejszej wiedzy itechnologii nie jesteśmy wstanie zbudować czegoś takiego. Zupełnie niewykluczone, że jakaś pradawna cywilizacja lepiej od nas znała się na metalurgii, ale irydu wcale nie było wtedy więcej, czy to pięć, dziesięć czy dwadzieścia tysięcy lat temu. Awięc, odpowiadając na pańskie pytanie –nie, nie sądzę, żeby to było dzieło ludzkich rąk. Może pan otym myśleć, co tylko chce.

Nie jestem głupia; wiedziałam, że to już raczej koniec mojej kariery. Woczach NSA na pewno straciłam wszelką wiarygodność, ale co miałam robić? Kłamać?

Co zrobiła pani po złożeniu raportu?

Pojechałam do domu, tam, gdzie wszystko się zaczęło. Pierwszy raz od śmierci ojca, po prawie czterech latach.

Do domu, czyli gdzie?

Pochodzę zniewielkiej miejscowości Deadwood, około godziny drogi na północny zachód od Rapid City.

Nie znam tej części Środkowego Zachodu.

To miasteczko zbudowane wokresie gorączki złota. Przyciągało wszelkiej maści awanturników, zupełnie tak jak na filmach. Ostatnie burdele zamknięto, kiedy byłam dzieckiem. Nasz główny powód do chwały, poza programem na HBO, który szybko zszedł zanteny, to fakt, że Dziki Bill Hickok został zastrzelony właśnie wDeadwood. Miasteczko przetrwało koniec gorączki złota ikilka dużych pożarów, ale liczba ludności spadła do około tysiąca dwustu.

Deadwood nie kwitnie, ale wciąż stoi. Apołożone jest przepięknie: na samym skraju parku narodowego Czarnych Wzgórz, zjego niezwykłymi formacjami skalnymi, urokliwymi sosnowymi lasami, głazami, wąwozami istrumieniami. Nie wyobrażam sobie piękniejszego miejsca na ziemi. Potrafię zrozumieć, dlaczego ktoś mógłby chcieć coś tam zbudować.

Wciąż to pani dom?

Tak. To część tego, kim jestem, choć moja matka pewnie by się ze mną nie zgodziła. Drzwi otwierała jakby zwahaniem. Prawie się do siebie nie odzywałyśmy. Wyczuwałam, że ma mi za złe, że nie przyjeżdżałam, że nawet nie byłam na pogrzebie ojca, że zostawiłam ją samą wżałobie. Każdy na swój sposób radzi sobie zbólem, iprzypuszczam, że wgłębi duszy rozumiała mnie, ale wjej tonie był gniew; niektórych rzeczy nie śmiałaby wypowiedzieć na głos, ale one na zawsze zepsuły naszą relację. Jasne, dość wycierpiała; miała prawo czuć do mnie żal. Nie rozmawiałyśmy wiele przez pierwszych kilka dni, ale szybko popadłyśmy wjakiś rodzaj rutyny.

Spanie wmoim dawnym pokoju przywołało wspomnienia. Jako dziecko często wstawałam złóżka isiadałam przy oknie. Obserwowałam, jak ojciec idzie do kopalni. Przed każdą nocną zmianą zaglądał do mnie iprosił, żebym wybrała zabawkę, którą zabierze wpudełku śniadaniowym. Mówił, że pomyśli omnie, kiedy je otworzy, iże przyjdzie spędzić przerwę na posiłek ze mną wmoim śnie. Nie mówił zbyt dużo, ani do mnie ani do matki, ale rozumiał, jak drobne rzeczy potrafią być ważne dla dziecka, izadawał sobie trud, żeby zawsze przed nocną zmianą okryć mnie kołderką. Żałowałam, że go nie ma inie mogę znim porozmawiać. Nie był naukowcem, ale miał trzeźwe spojrzenie. Zmatką nie mogłam poruszać tego tematu.

Po kilku dniach odbywałyśmy już niedługie, lecz przyjemne pogawędki. Miła odmiana po zaledwie uprzejmych uwagach na temat jedzenia, jakie wymieniałyśmy od czasu mojego przyjazdu. Moja praca była jednak ściśle tajna, więc bardzo się starałam tak kierować rozmową, żeby nie zahaczyć oto, co naprawdę mnie nurtuje. Stawało się to łatwiejsze zkażdym tygodniem, wmiarę jak coraz więcej czasu wspominałam błędy młodości, acoraz mniej myślałam odłoni.

Minął niemal miesiąc, zanim wybrałam się tam, gdzie ją po raz pierwszy zobaczyłam. Dół już dawno zasypano, amiejsce po nim stopniowo zarastało. Nie było już co oglądać. Włóczyłam się bez celu aż do zmroku. Dlaczego ja pierwsza znalazłam dłoń? Zpewnością musiały istnieć inne takie podziemne konstrukcje. Dlaczego nikt ich nie znalazł? Dlaczego to wydarzyło się akurat tamtego dnia? Dłoń pozostawała wuśpieniu przez tysiące lat. Dlaczego to się stało wtedy? Co ją obudziło? Co zaistniało przed dwudziestu laty, czego nie było przez tysiące lat wcześniej?

Wtedy to do mnie dotarło zcałą mocą. To było właściwe pytanie. Musiałam zrozumieć, co ją obudziło.


DOKUMENT NR 4 
 
WYWIAD 
STARSZY CHORĄŻY KARA RESNIK, ARMIA USA

Miejsce: wojskowa baza lotnicza Coleman, Mannheim, Niemcy

Proszę podać nazwisko istopień.

Zna pan moje dane. Ma pan przed sobą moje akta.

Powiedziano mi, że nie będzie pani utrudniała postępowania. Chciałbym, żeby podała pani swoje nazwisko do protokołu.

Może najpierw mi pan wyjaśni, czego to postępowanie dotyczy.

Tego nie mogę powiedzieć. Ateraz proszę podać nazwisko istopień do protokołu.

„Tego nie mogę powiedzieć”. Zawsze pan odpowiada takimi okrągłymi zdaniami?

Lubię precyzję. Pozwala uniknąć nieporozumień. Nie znoszę natomiast się powtarzać…

Tak. Moje nazwisko. Proszę samemu je wypowiedzieć, jeżeli to dla pana takie ważne.

Jak pani sobie życzy. Nazywa się pani Kara Resnik, ma stopień starszego chorążego ijest pani pilotem helikoptera warmii amerykańskiej. Czy to się zgadza?

Zgadzało się. Ale na chwilę obecną nie wolno mi latać, oczym pewnie pan wie.

Otym nie wiedziałem. Wolno spytać, co się stało?

Mam odklejoną siatkówkę. Nie boli, ale gorzej widzę. Jutro idę na zabieg. Kiedy zapytałam, czy wrócę do latania, odpowiedziano mi, że jest „spora szansa” –co zabrzmiało jak zawoalowane „nie”.

Mówił pan, że jak się nazywa?

Tego nie mówiłem.

To dlaczego pan nie powie? Do protokołu…

Istnieje wiele powodów, dla których się nie przedstawię, jedne znich są ważniejsze, inne mniej ważne. Zpani perspektywy powinna wystarczyć wiedza, że gdybym się przedstawił, to żywa by pani stąd nie wyszła.

Mógł pan po prostu odmówić. Naprawdę sądzi pan, że grożenie mi ma jakikolwiek sens?

Szczerze przepraszam, jeżeli poczuła pani, że jej grożę. Nie było to moim zamiarem. Nie chciałem tylko, żeby pomyślała pani, że się czegoś wstydzę.

Awięc chodziło omoje bezpieczeństwo? Jakże rycersko zpana strony. Dlaczego tu jestem?

Żeby mi opowiedzieć, co się wydarzyło wTurcji.

Nic się nie wydarzyło. Nic ciekawego wkażdym razie.

Pozwoli pani, że ja to ocenię. Wie pani, że mam certyfikat bezpieczeństwa kilka poziomów wyższy od pani, więc proszę zacząć od początku.

Nie jestem pewna, co to oznacza.

Jak znalazła się pani wTurcji?

Wezwano mnie wzwiązku zmisją NATO. Dotarłam na miejsce wcześnie rano, więc przespałam się parę godzin. Odprawa odbyła się oczwartej po południu. Przedstawiono mi drugiego pilota, chorążego Mitchella, iomówiliśmy szczegóły zadania. Mieliśmy wystartować odrugiej wnocy zmodyfikowanym śmigłowcem UH-60 Black Hawk zlotniska wAdanie, wejść wsyryjską przestrzeń powietrzną na bardzo niskim pułapie ipobrać próbki powietrza około dwudziestu kilometrów na południe od granicy, niedaleko Ar-Rakki.

Mówi pani, że nie znała chorążego Mitchella. Tymczasem wojsko zwykle pilnuje, żeby piloci latali wstałych zespołach. Dziwne, że rozłączyli panią zpani drugim pilotem ikazali lecieć zkimś nieznanym. Dlaczego nie poleciała pani ztym, zkim zwykle pani lata?

Zmieniono mu przydział.

Dlaczego?

Musiałby pan jego spytać.

Otóż spytałem. Zaskoczę panią, jeżeli powiem, że poprosił odowolny przydział, byle nie latać zpanią? Określił panią jako osobę nieustępliwą, nieprzewidywalną ikrewką. Ma facet bogate słownictwo.

Gra dużo wscrabble.

To dlatego nie ułożyła się wam współpraca?

Ja nigdy nic do niego nie miałam.

Chyba nie oto chodzi. Rzadko spotyka się kogoś, kto jest gotów poświęcić swoją karierę wojskową tylko dlatego, że nie chce przebywać wczyimś towarzystwie.

Nie zgadzaliśmy się wwielu sprawach, ale zawsze pilnowałam, żeby nie mieszać tego zlataniem. Być może wjego przypadku było inaczej, nic na to nie poradzę.

Więc to nie pani wina, że ludzie mają zpanią problem. Po prostu taka pani jest ijuż.

Coś wtym rodzaju. Proszę posłuchać, chce pan, żebym powiedziała, że nie jestem najzgodniejszą osobą pod słońcem? Proszę bardzo, nie jestem. Ale jakoś nie wierzę, że spotkaliśmy się tutaj, by rozmawiać omojej czarującej osobowości. Chce pan wiedzieć, dlaczego rozbiłam na środku pola pistacji helikopter wart dwadzieścia milionów dolarów. Czy tak?

Możemy od tego zacząć. Azatem mieliście pobrać próbki powietrza. Wie pani dlaczego?

NATO uważa, że Syria od lat realizuje program budowy bomby atomowej. Sojusz chce to zastopować. W2007 roku Izrael zbombardował podejrzany reaktor, ale NATO nie zamierza robić nic aż tak drastycznego na podstawie samych podejrzeń.

Woleliby mieć twarde dowody, zanim podejmą działania zbrojne.

Chcą złapać Syryjczyków na gorącym uczynku. Szpieg wsyryjskim wywiadzie wojskowym poinformował Amerykanów, że podziemne próby nuklearne są prowadzone wokolicach Ar-Rakki, aponieważ Syria nie wpuszcza międzynarodowych inspektorów, dostaliśmy zadanie, żeby to sprawdzić.

Chodziło ocoś więcej niż pobranie próbek powietrza?

Nie. Mieliśmy tylko śmignąć tam izpowrotem. Razem znami przyleciało sporo sprzętu do sprawdzenia tych próbek. Zbazy lotniczej wIncirlik wystartowaliśmy odrugiej wnocy, zgodnie zplanem. Przez mniej więcej godzinę lecieliśmy na wschód wzdłuż granicy, apotem skręciliśmy na południe, wsyryjską przestrzeń powietrzną. Obniżyliśmy pułap do dwudziestu pięciu metrów. Do wyznaczonego punktu dotarliśmy około trzeciej piętnaście, pobraliśmy próbki iwróciliśmy tą samą drogą.

Była pani zdenerwowana?

Dobre sobie. Zdenerwowana to jestem wtedy, kiedy zapomnę zapłacić rachunek za telefon. To jest trochę co innego. Leci się nad samą ziemią zprędkością blisko trzystu kilometrów na godzinę, na terytorium wroga, wnoktowizorze. Jeżeli coś takiego nie podnosi ciśnienia, to już nie wiem, co mogłoby to zrobić. Więc owszem, oboje odczuwaliśmy ogromne napięcie. Wnoktowizorze da się patrzeć tylko do przodu. Tak jakby się pędziło wąskim zielonym tunelem.

Wszystko poszło zgodnie zplanem?

Jak wzegarku. Po niecałych dwudziestu pięciu minutach byliśmy zpowrotem wtureckiej przestrzeni powietrznej. Oddalając się od granicy, wspięliśmy się na pułap trzystu metrów. Dolatywaliśmy do Harran[3], kiedy zauważyłam światła wdole. To nie były światła miejskie. Znajdowaliśmy się nad polami uprawnymi, aświatło miało dziwną barwę. Wtedy nagle silnik stanął iwkokpicie zrobiło się zupełnie ciemno.

Słyszeliśmy, jak wirnik zwalnia, potem cisza. Teren pod nami jarzył się turkusowym blaskiem. Setki drzewek posadzonych równo co dziesięć metrów, apomiędzy nimi tylko ziemia. Siedzieliśmy isię gapiliśmy. Nierzeczywisty widok, bardzo… kojący. Potem runęliśmy jak kamień.

Poduszka powietrzna wbiła mi się wnoktowizor, straciłam przytomność. Ocknęłam się parę minut później. Drugiego pilota nie było. Starszy mężczyzna wbiałej bawełnianej tunice próbował wypiąć mnie zpasów. Musiał mieć co najmniej sześćdziesiąt lat. Miał ciemną karnację. Spojrzał na mnie icoś powiedział, chociaż zdawali sobie sprawę, że itak nie zrozumiem. Potem po prostu się uśmiechnął. Brakowało mu paru dolnych zębów, ale wzrok miał łagodny. Opanowałam się ipomogłam mu rozpiąć pasy.

Podtrzymując mnie, pomógł mi wydostać się zmaszyny. Ktoś chwycił mnie za drugą rękę, młoda dziewczyna, może szesnastoletnia, bardzo ładna. Wzrok miała spuszczony iodzywała się półgębkiem tylko wodpowiedzi na pytania mężczyzny. Mógł być jej ojcem albo dziadkiem. Posadzili mnie na ziemi kilkadziesiąt metrów od helikoptera. Mężczyzna dał mi się napić wody zmanierki. Dziewczyna wyciągnęła kawałek płótna iwskazała gdzieś na moje czoło. Nie protestowałam, więc przetarła mi prawe oko. Potem szybko schowała szmatkę wnadziei, że nie zauważę krwi.

Gdzie był wtedy drugi pilot?

Zpoczątku nie wiedziałam. Dopiero po minucie czy dwóch zauważyłam grupkę kilku osób po drugiej stronie wraku. Nie widziałam twarzy, tylko sylwetki na tle turkusowego światła. Wstałam. Dziewczyna powtarzała jakieś słowa –„proszę nie wstawać”, jak sądzę. Ruszyłam wstronę światła. Po chwili stanęłam na krawędzi ogromnego krateru na środku pola pistacji. Światło było takie jasne.

Stał tam chorąży Mitchell razem zmiejscowymi. Objął mnie iprzytulił. Miałam wrażenie, że szczerze ucieszył się na mój widok. Nie mogłam się zorientować, na co patrzymy, ale wydawało mi się to najbardziej niesamowitą rzeczą, jaką wżyciu widziałam.

To coś przypominało wieloryba zrobionego zciemnego metalu –może statek, może łódź podwodną, chociaż na to było trochę za małe. Gładkie, oopływowym kształcie, przywodziło na myśl kadłub boeinga 747, ale nigdzie żadnego otworu, żadnej śruby czy silnika. To wyglądało bardziej jak włoskie dzieło sztuki niż jak cokolwiek innego. Powierzchnię przecinały wregularnych odstępach turkusowe żyłki, które tworzyły wzór podobny do sieci.

Jak długo tam byliście?

Nie wiem. Zdziesięć minut. Potem usłyszeliśmy ryk silników. Cztery black hawki usiadły wokół krateru, wzbijając tumany kurzu. Wyskoczyło znich więcej żołnierzy piechoty morskiej, niż zdołałam naliczyć. Mnie iMitchella wsadzono do helikoptera, który od razu wzniósł się wpowietrze. Żołnierze odsuwali ludzi od tego dołu. Widziałam, jak próbują nie dopuścić do niego miejscowych policjantów.

Tak, to było… niefortunne… że miejscowe służby wmieszały się wsprawę. Byłoby owiele łatwiej, gdyby ci policjanci zjawili się parę minut później. Proszę mówić dalej.

To wszystko. Nie ma nic więcej do opowiedzenia. Przetransportowano mnie do ambulatorium wbazie wTurcji. Potem, godzinę temu, przywieziono tutaj na operację oka. Skąd pan wogóle wiedział, że tu jestem?

Czy to naprawdę istotne?

Rozumiem, że itak mi pan nie odpowie. Ale czy przynajmniej mogłabym się dowiedzieć, co to było?

Departament Stanu prosi obecnie rząd turecki ozgodę na wywiezienie tajnego samolotu zIIwojny światowej, odkrytego przez rolników wprowincji Urfa.

Chyba pan żartuje. Mam uwierzyć, że jakiś stary wrak spowodował katastrofę mojego śmigłowca?

To, wco pani wierzy, nie ma wtym momencie większego znaczenia. Liczy się to, wco wierzy rząd turecki. Ama uwierzyć, że zabieramy zpowrotem do kraju wrak amerykańskiego samolotu sprzed siedemdziesięciu lat.

Awięc co to było?

Jak pani ocenia chorążego Mitchella?

Nie odpowie mi pan na pytanie?

…

Mitchell jest wporządku. Dobrze sobie poradził.

Nie to miałem na myśli. Co pani onim osobiście sądzi jako oczłowieku?

Proszę posłuchać, omało nie zginęłam, bo na tureckim zadupiu leży wziemi coś, co jest wstanie wsekundę sparaliżować wpełni uzbrojonego black hawka. Apan chce wiedzieć, co ja osobiście sądzę omoim drugim pilocie jako oczłowieku?

Tak jest. Wiem, że pani helikopter się roztrzaskał. Musiałbym być ślepy, żeby nie dostrzegać, jak bardzo nurtuje panią pytanie oprzyczyny tego wypadku. Gdyby nie presja czasu, moglibyśmy poświęcić parę godzin na rozmowę, żeby potwierdzić pani przeczucia, ale wkrótce muszę wyjechać.

To, oco pytam, może się pani wydawać nieważne. Proszę jednak zrozumieć, że posiadam dostęp do ogromnej ilości danych, októrych pani nie ma pojęcia. Dlatego niewiele może mi pani powiedzieć, czego już bym nie wiedział. To, czego nie wiem ico chcę usłyszeć od pani, to opinia na temat chorążego Mitchella.

Co mam odpowiedzieć? Spędziłam znim półtorej godziny. Oboje pochodzimy zDetroit. Jest ode mnie dwa lata starszy, ale chodziliśmy do niektórych tych samych szkół. Fakt, że znaleźliśmy się razem wkokpicie, uznał za spory zbieg okoliczności. Lubi muzykę country, której ja nie znoszę, iżadne znas nie przypuszcza, by Lionsi mieli zagrać wfinale tegorocznych rozgrywek. Czy to wystarczająco osobista opinia?

Jak ma na imię?

Nie mam pojęcia. Chyba Ryan. Powie mi pan, co to było? Iczy jest tego więcej?

Bardzo dziękuję za poświęcenie mi czasu, panno Resnik. Aha, byłbym zapomniał. Jeżeli cokolwiek to dla pani znaczy, pani były lotniczy partner określił panią mianem najlepszego pilota, jakiego kiedykolwiek widział.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji


 [1] Teodorowi. Teraz będziemy mogli się uczyć czytania i… angielskiego (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza iredakcji).

[2] National Security Agency (NSA) –amerykańska wewnętrzna agencja wywiadowcza.

[3] Harran –stanowisko archeologiczne na terenie starożytnego tureckiego miasta. Dawniej Harran był ważnym ośrodkiem handlowym igłównym miastem boga Sina. Miasto utrzymywało swoje znaczenie aż do czasów zmierzchu kultury islamskiej; pod koniec XIX wieku pozostały już tylko ruiny.
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